Przemysła 
ki Henryka, 
ył pogrobowcem.-Stryj jego rodzony, 
Jolenta Helena/,sprawowat przez czas 
ej Wielkopolsce,nie mneij dbały o dobro 
synowca jak wł4asne.isiewątpiiwie e miał nigdy ksiaze hali 
ski zawiaru Przemystawa pozbawiac Ojcowiźny,a ledwo maouy 
ssiaze dożył lat dziesieciu,przyzwolenie jego na aktach u- 
rzędowych,dotyczących księstwa Foznanskiego,było uwidocznio 
ne. 

Ww minionych stuleciach dojrzewali ludzie o wiele szyb 
ciej niż obecnie.Przemysław nie stanowił w tym względzie 
wyjątku i już w szesnastym roku życia występował jako samo- 
dzielny wódz w walce z margrabiami brandenburskimi. 

Osiągnięte powodzenie daro mu zapewne pochop.do zażą- 
dania od stryja,by mu księstwo Poznanskie wydał i pozwolił 
nim na własną rękę rządzić.-Nie obeszło się to bez pewnych 


nieporozumien,gdyz Bolesław wzbraniał sie młodziutkiemu bra 


SC) 


nkowi dać władzę do rąk i zainternował go w zamku w 


Gnieś 


nie.Wtedy Przemysław z pomocą Piotra Winiarczyka uszedł z 
zamku stryja i połączył się ze swymi stronnikami,wskutek 
czego Bolesław,nie chcąc wprowadzać rozdwojenia,postanowir 
wydać Przemysławowi księstwo Poznańskie, kładąc za warunek 
pojęcie mał żonki, którą dlań zapewne już poprzednio był wy- 
brał» 

Była nia ludgarda ,córka Henryka księcia Meklemburskie- 

[4 

go/z przydomkiem "Pielgrzym"/ i Anastazji,córki Barnima księ- 
cia Zachodnio-Pomorskiego,który dostał się do niewoli sara- 
ceńskiej/od 1272 do 1299 t zn.że 27 lat był w niewoli a na 
jakich warunkach nastąpiło wykupienie? nie wiadomo/.Ludgar- 
da przebywata na dworze dziadka swego Barnima w Szezecinie. 
Tam ją poznał Przemysław,a ujęty miłą powierzchownością,po- 
jął w małżeństwo.-W lipcu 1275 przybyła Ludgarda do Wielko- 
polski przyjmowana z wielką okazałością przez Bolesława Po- 
bożnego,żonę jego Helenę Jolentę i dygnitarzów duchownych i 
świeckich.Odtąd zajmuje Przemysław współrzędne ze stryjem 
stanowisko w księstwie *oznańskim.-Odtąd poczynają się zja- 


wiać odrębne przez samego tylko Przemysława wystawiane akta 
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\kcja chrystianizacy jin: O sł S stego na Pomorzu 


następstwem całej jezo polityki S E E zewnetrz- 
stosunku do papiestwa i cesa: ya ROSA rzn 
isnego kosciota.Krzywousty od początku działa 
Rzymem i biskupem krakowskim Balduinem.Natomias 
U reguły niechętny zbyt daleko idącej ingerencji Rzy 
wy prowincji kościelnej,stał po stronie Z bigniewa,do któr 
tą należało Gniezno 


LS Kade 


pooLbuoJ 


Po ukończeniu sobor ateranensk curia rzy ca w ła le- 
zatów w ciągu za ówno 112: ak 24 ] 1 do różnych krajów Europy 
celem usprawnienia dyscypliny ki ie „położenia kresu symonii, 

ania kanoniczej elekcji biskur ETT rawienia obyczajów księ- 

egry i do Fols&.i został wys: ni den z najwybitniejszych 
',ldzi,biskup tuskulański, 

Idziego tac a sie z akcja,z zainicjowana przez Bolestaw 

jaci A na Ponórzn Write Bolek. pa 

lego Ottona.Dec yzja ta była prawdopo 


wynikiem kc romis nędzy interesami Bolesława, księcia 
ie T i mi d i V-mo i n je? 


jtolska biskupa owe 


tton zabawił dłuższy czas w Gniegnid 
; czele orszaku wras- 

tych ostatnich nalezi 

o pierwszego pomorskie 

straż rycerską az do 


pomor 


Z - oczekiwał Ottona na granicy,i on wog 
le odtąd issue jako pośrednik pomiędzy Ottonem a pomorską lud- 
noscia.4ona Warcisława była chrzecianką i on sam był ongi ochrzczo- 
ny w „Niemczech „do czego się jednak na Pomorzu nie przyzn 
ierws za wyprawa obiet: :Pirisse X ES OMEN A E 

Kee Jefa:Firisse, Kami: "er Hl in, Szczecin Ko} 


nawał, 


a p 


czasu nie udawał sie 

( ; zo papieza,a mo- 

że wiadomo o chorobie Henryka zo,skłoniła go do opuszczenia P 
morza, 

Śmierć Henryka V-go łała niekorzystnie na stosunek Po 
morza do Polski i do chrzeácis wa.Bolestaw nie śpieszył z uzna= 
niem nowego keora Dabar inizi i sprzyjał pretendentowi do tronu i 
korony,Konradowi Hohenstaufowi. Lotariusz nattomiast nawiazał stosu 
Ki Z Warcistawem.Miedzy Pomorzem a Fols ką wywiąmpmały się nowe no 
we walki wszczęte przez Bomorzan. 


mx 


ynikta ona głównie z inicjatywy Warcisława,który na wiosnę ro 
ku 1126 zjawił się na dworze Lotariuszą w Mersebu urgue4tad wyruszył 
bisk.Otton do hobolina /Hawelberg/.Tutejsz stowianski książę Wity- 
kind,nie podjął się przeprowadzić zo na Fomorze.Musia? Otton na wł 
sne ryzyko probowac dostać sie na *omorze przez krainę napół nieza 
leżnego szczepu Muryczan.Na Pomorzeu zabawił Otton 7 miesiecy.Mi- 
sje odbył w Dyminie a wyspieUznoimie i w Choze rOwe ] 
Najwazniejsza jednak czynnoscia Ottona było było podjęc 

stwa do Polaki zapośredniczenie pokoju.Bolesław bowiem czy r 

gotowania do wielkiej wyprawy na *omorzan.Utton udał się w cade 
do Bolesława i uzyskał zaj ESI, wyprawy.Na począt zas x TRA 


zjechał s: arcisław dc Fols ki i przyszło do za 
arun ( F 


sci )9morz 


i omorze miało płacić Olowi polskiemu 300 grzywien srebra co 
roku; z dziesięciu rodów miały ich głowy wybrać i dost „wić po jed- 
nym wojowniku i pod nieobecność zawiadywać sprawami wysłanego w bój 

Jesli Pomorzanie dopełnią tych warunków i będą wierni chrześ- 
ciaństwu,mogą liczyć na opiekę Bolesława. 

Warcisław 'na zjeździe z Bolesławem złożył znaczny dar na ołta 
rzu $w.Wojciecha.ByXa to jednak nie danina,a o b 1 a t a.Znaczenie 
daru było więc raczej natury etykietalnej a nie prawnej. 
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Bicie w dzwony przy wjezdzie do jakiegos miasta było  mommmromy 
1 ,. 


[ V a tum krolow; nie dostepowali JO nawet książęta wiel 
kich i bogatych ziem. 
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poznański/żona Elzbieta,przedtem mniszka w irzebni 
i kaliski/zona Jolenta Helena, beatyfikowana 
przez Leona XiI 26,1X.182/,/ 


Odbrawiwsży po chrześciańsku i obyczajem ojczystym święta 
Narodzenia Pańskiego,udał się Przemysław król z Poznania najpier- 
wej do Gńiezna,gdzie przez czas niejaki,ile sprawy publiczne wy- 
magały,zatrzymał się,a potem na zapusty zjechat. do. Rogozna i tam 
złożył wielki zjazd u dworu,przy czym wyprawił igrzyska,na które 
powyznaczał zwycięzcom nagrody.Tymczasem Otton Długi i inny: Otton 
tudzież Jan,syn Konrada ,margrąbiowie. brandenburscy dowiedziawszy 
sie przez szpigów,że król Przemysław w Rogoźnie zabawom” i ucie- 
chom oddany i znikąd nie obawiający. się napaści,nie myśli wcale 
o bezpieczeństwie życia, świądomi prócz tego,że zamek: tameczny ani 
wałem ani murem opasany, żadnej nie miał obrony,zebrali liczną zśra 
ję tak swoich jak i obcych ludzi,i w nocy: skrytymi manowcami i Ja, 
sami podchodząc, żeby ich nie spostrzezono, i» aby: zamierzając zdra- 
de,Sami się raczej nie zdradzili,w sam popielee dnia 8 lutego; któ: 
ry był dzień św.Doroty, Panny, przypadli, do. Rogoźna o świcie tak kr) 
jomo i niespodzianie,ze ich niczyje oko.nie-dośtrzegło/już się bo. 
wiem byli na to umówili/ i na królaPrzemysiawa w swej komnacie 
królewskiej spoczywajacego,tudziez jego rycerzy po różnych domach 
i gospodach rozmieszezonych;a;po napitku-i,ochocierdnia poprzedza: 
jącego twardo zaSpanych,zaczym bezbronnych i do walki'nie gótowyc] 
‚bez wieści i poprzedniej odgróżki,zdradzeicko.i'pórsłotrowsku' na- 
padli.A lubo król Przemysław,zbudzony zgiełkiem i rozruchem,nie 
wiedział jakich i jak licznych ma nieprzyjaciół „wszelako zebrawszy 
odwagę ,jako mąż dzielny i wielkiego serca,wraz z drużyną swoich 
dworzan i rycerzy,których do odporu zachęcił słowem i własnym przj 
kładem,uderzył na napastniczą zgraję,a stoczywszy walkę,wielu po- 
razit i trupem położył .„Ale zmuszony pełnić raczej powinność żoż- 
nierza,niżeli króla i wodza,pod przemagającą liczbą nieprzyjaciół, 
nawałem strzał i mieczów,które go zewsząd dosięgały,walcząc chwa- 
lebnie jak na ród jego przystato,omdlat i padł na ziemię mnogimi 
okryty ranami.P_rwali go Sasi ledwo półżywego z wielką radością i 
uszczęśliwieniem.Chcieli bowiem Przemysława jakoby na tryumf ży- 
wym do kraju swego prowadzić i tak swoim Jako i obcym ludom sprawi 
wić z niego pociechę,sobie zaś zjednać zaszczytną i wielką sławę 
u Niemcow.Ale ostabionero mnogimi i śmiertelnymi ranami napróżno 
wsądzili na koń,usiłując go uwieźć do swoich ; leciał bowiem z ko4 


H a . e + Lé , . D , 
nia 1 juz na wozie nawet utrzymać sie nie mógł; mdlejący wreszcie | 


* SKonania bliski,padł na ziemię prawie bez duszy.Gdy więc żadnej 


już nie było nadziei,ażeby król dożył do dnia następnego,wściek- 
łym uniesieni szałem,na ciało spętane,poranione i już naznaczone 
znamieniem śmierci,rzucili się z zapalczywością i zakłuli je lic; 
nymi razy.A tak dnia 8 lutego dopełnili okrutnego morderstwa, tym 
jedynie do takiej srogości i zbrodni pobudzeni,że Przemysław nie 
dozwolił im cieszyć się zwycięztwem bezkarnie,wielu bowiem znako- 
mitych miedzy nimi poległo.Jeżeli zaś w tej niecnej i sromotne j : 
zbrodni okazuje się złośliwy i pełen zawiści ku Polakom umysł ni 
Niemców,którzy wzrastającą chwłę i potęgę królestwa polskiego u- 5t 
siłowali ile możności trumió,zacieraó i niszczyć,nie można się 
wydziwić okrucieństwam rzeczonego margrabi brandenburskiego Jana. 
Ten bowiem siostrzeńcem będąc króla polskiego Przemysława ,urodzo- 
nego z jego siostry Konstancji,córki jrgo ojca,zaślubionej Konra- 2n 
dowi margrabi brandenburskiemu,nie wzdrygał sie wyciągnąć rękę mi 
na zagładę wuja własnego i sługę Chrystusa Pana, któremu osobiste 
nawet winien był poszanowanie,i krew swojego rodzica morderczym 
orężem wytoczyć a. przez to zgubić swą cnotę i Sumienie,a cześć 
swoją: i sławę wieczną zmazac ohydg.-Twierdza niektörzy,jakoby u- PO 
czestnikami morderstwa popełnionego na królu Przemysławie i wspól *P 
niakmi zbrodni rzeczonego Ottona Długiego i innego Otttona, tu- wa 
dziez Jana,margrabiów brandenburskich,mieli być pewni panowie pol 
scy i szląchta z Nałęczów i Zarembów domu.-Nieszczęsne zwłoki kró i 
la Przemysława,gdy z Rogoźna prowadzono do Poznania,wielu tak du- Bi 
chownych jak i świeckich skropiło je swymi łzami.Płakali wszyscy, FA 
iż tak dobry monarcha, królestwa polskiego odnowiciel i ojcier, 
śmiercią tak nagi& i okrutną zginął i kraje polskie na nowe wy- 
stawił sieroctwo". 
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nie mówi,że krytym gankiem połączony był z kościołem farnym,pozo- 
u- Stajacym pod wezwaniem św.Wita 
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Z0- Około roku 1100 było Rogoźno juz kasztelanią,a pierwszym 


ra- znanym już kasztelanem między 1248 a 1251 był Gniewomir,+ drugim 
między rokiem 1280 a 1297 jakiś Jakob. 
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m a ^ 
Veinsrzeka w pobliżu Rogoźna płynąca;na której Przemysław 
u- pozwolił miastu wybudować młyn o jednym kóle.-Młyn ten stanął na 
pól »Piachciu ziemi Ciesle,ktöry kroi wraz á Mieezylesiem miastu daro 
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lu- Biatezyn,Goslina Długa i Goślina Murowana,Kicin,Lechlin,Owińsko, 
Parkowo,Potulice,Pruśce,Skoki i Wierzenica. 
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Olbrzymie .lasy dokoła 

Liczne jeziora np.Wełnowskie i Rogozińskie, 
~O-0~-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0+0-0=-6= 

NIESIECKI wymienia z rodu Nałęczów następujące osobistości: 

1/Piotr,arcyb.gnieźnieński z roku 1059 

2/ Szymon Nałęcz,kasztelan kaliski z 1264 

3/ Mikołaj,wojewoda krakowski z 1260 

4/ Jan bisk.poznański,przezwany Gerbisz,a przez innych Tradi 


tor,kanonik poznański około 1286 roku wybrany biskupem i od Ja- 
kóba Świnki zatwierdzony.Umarł około 1298,zatem współczesny Prze 


mysławowi królowi. 
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The 
Second Class Passenger 
CUNARD LINE 
SHIP 


CUNARD LINE 
25 BROADWAY 
NEW YORK 


The instant you come aboard a Cunarder, you are surrounded by its perfect 
service. Stewards meet you on the dock and carry your belongings safely to your 
rooms. This sho the Second Class entrance, companionway, and elevator. 


| 


| 


Settling her possessions in her stateroom. A stewardess will help you unpack, 
if you wish; you have only to ring a bell to summon her. Second Class on a 
Cunarder is a very comfortable mode of travel for women crossing alone. 
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As soon as you are settled in your stateroom, you will go to the Purser’s 
office to ask for any mail which has followed you to the ship, and to send 
forth your parting telegrams to the folks back home. 


The Second Class Passenger 


este COND CLASS passage on a Cunard Liner of the 
S5] present magnificent fleet is much more luxurious than 
WA first class of a few seasons ago. The new wave of travel 
has brought about new interest in creating comforts for 
the voyager. Builders have found improved means to make state- 
rooms and public apartments commodious and convenient. And a 
new attitude toward Second Class travel has revolutionized steam- 
ship accommodations. Nowadays these passengers are people of 
culture and refinement, accustomed to beautiful surroundings and 
perfect service. And the ships have been appointed to meet the 
demands of these modern patrons. Decorations are planned by 
artists to create an atmosphere of ease and luxury. The food is as 
perfect, as skilfully prepared, and as graciously served, as in the 
big metropolitan hotels. One can hardly find greater comfort and 
pleasure in travel than in the Second Class department of a 
Cunard Liner. 
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The barber shop makes you realize the amazing completeness and self- 

sufficiency of a Cunard Liner. For it is a “general store” which carries 

all sorts of necessities and a fascinating array of novelties from Paris 
and London, besides. 


The “Big Three” 


The “Big Three” of the Cunard Line maintain the fastest 
service between Europe and America. The “Aquitania” has 
been called by Lord Northcliffe “the wonder ship of the world.” 
Her magnificent size and beautiful fittings make her truly 
a regal vessel. The “Mauretania” won the world’s record for 
speed of ocean liners when she covered the distance from Queens- 
town to New York in 4 days, 10 hours, 41 minutes. This was as a 
coal burner. Recently converted to burn oil fuel, she has already 
re-established her supremacy by making the fastest crossing of any 
liner since the war, establishing a new world’s speed record between 
New York and Cherbourg. And the “Berengaria” is the monster 
ship of the fleet. Her stupendous size is apparent in every corridor 
and apartment. Her least stateroom gains in spaciousness and 
splendor from the enormity of her dimensions. These three make 
regular weekly sailings from New York to Cherbourg and South- 
ampton. Their Second Class accommodations offer the utmost in 
luxury and comfort at moderate cost. 


The Other Ships of the Fleet 


The Cunard fleet includes also a group of new liners of the 
most modern type. These splendid ships are so improved in 


See the dining-room steward, as soon as possible, too, and settle upon 

your place at table. Nowadays in Cunard Second Class, while there are 

a few old-fashioned long tables, there are also many small ones seating 
four or six passengers. 


plan, so fresh and smart in all their furnishings, that their Second 
Class is superior to the First Class of a decade or so ago. The 
“Scythia,” “Samaria” and "Laconia," three new ships of the post- 
war fleet, make regular trips from New York to Liverpool, and 
from Boston to Liverpool. The “Caronia” and “Carmania,” 
favorites of many seasons, have a following that speaks well for 
the pleasure and comfort of their every voyage. The “Saxonia” 
sails direct to Hamburg. Several handsome new vessels are 
assigned to the route from Canada to England. Whatever your 
destination, whatever the needs of your party, there is a Cunarder 
to meet your requirements—generously, pleasantly! On each of 
these ships the superiority of the Line is maintained in its Second 
Class service. 


The Public Rooms 


Public rooms for Second Class passengers are big and pleasant 
and handsomely furnished. Many of them are decorated in the 
spirit of famous period rooms, as hospitable and charming 
as country house interiors. And these gathering places are so 
many and so roomy that the ship never seems crowded. First, 
there is the Lounge, the great hall of the ship. The Library is a 
second living-room, exquisitely appointed, a gracious drawing- 
room. The Veranda Café is like a storied garden, with its trellised 
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As soon as the ship toots and moves out of the pier, many passengers go 

below to write letters for the pilot to bring back from Ambrose Channel. 

The Second Class writing room is a big library, handsomely decorated 
and furnished. 


walls and wicker furnishings and air of pleasant informality. The 
Smoking Room is the meeting place of the men folks. On fine 
days, everyone lives out-of-doors, loafing in the deck chairs, 
"hiking" on the long promenades, playing games on the sunny 
open areas provided for sports. The Dining Saloon is an enor- 
mous room, the full width of the ship, gay with flowers, sparkling 
with silver and glass and spotless napery. An electric elevator 
carries passengers to the several “floors.” 


SA Floating City 


The great liner of the present day is an independent commu- 
nity—a floating city. The ship has its own electric light plant, 
freezes its own ice, bakes its own bread, publishes its own news- 
paper. There is everything provided for the comfort and amuse- 
ment of the Second Class traveler. The Purser’s office consti- 
tutes a bank, post office, and travel bureau. The Purser distributes 
the wireless mail which pursues the tired business man even at sea. 
The Purser will exchange your money for foreign currency. He will 
receive your funds and valuables for safe keeping during the voyage. 
He will help you plan your travels and send orders ahead for your 
reservations. There is a ship’s surgeon, a hospital and dispensary 
and operating room. There is a hairdresser and a barber shop. 
The barber shop is also the “bazaar” of the ship. 


The Veranda Café, the popular out-of-doors sitting room for Second Class 
travelers, is the favored spot for morning bouillon and afternoon tea. 


The Cuisine 


They say a ship is made or ruined by its dining saloon. If that 
is so, then the popularity of each Cunarder is well earned and 
well assured for the future. For the markets of the world 
deliver their finest produce to the ships of the Line. The modern 
magic of refrigerating rooms makes it possible to provide crisp, 
fresh vegetables, luscious fruits, country eggs, and fresh meat and 
milk every day of the voyage. Each ship has a caterer in charge of 
Second Class cuisine, who plans the splendid menus for every meal. 
In the kitchens are whole batteries of ranges and ovens, electric 
bread mixers and chafing dishes and toasters, every latest device 
for the cleanly and skilful preparation of food. A great army of 
chefs and bakers and pastry cooks and stewards are employed to 
maintain the culinary standard for which Cunard is famous. Second 
Class passengers on every voyage express delight at the excellent 
meals. 


Service 


The service, even more than the food, probably, makes a 
voyage pleasant or irksome. And so no effort is spared in any 
department of the ship’s organization, to assure prompt and 
willing and intelligent service for the passenger. On the large 
vessels a staff of approximately 1000 men and women is employed 
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Second Class passengers enjoy some of the most i There is no reason, apparently, why one shouldn't 
delightful deck areas on the ship. This is a sunny 3 play shuffleboard on a cement sidewalk. But 
pleasant spot on “A” deck. happily, it remains one of the joys and novelties 

9 of an ocean trip. 


a gl 


Just the out-of-doors, the sea and sky and gulls 
and porpoises, is enough reason for going abroad. 
And the going is pleasantest on a Cunarder 


The illustrations in this book, showing the 

experiences of a group of people on the 

: “Aquitania?” are typical of the surroundings 
The Cunard Bulletin, the "xU. er published and activities of Second Class passengers on This Dining Saloon, with its modern small tables, its 
every day of the voyage, prints news received by wireless any Cunarder. flowers and its atmosphere of luxury, its excellent food 
from all over the world. It is ready each morning as and perfect service, is representative of every phase of 
the traveler comes in to breakfast after a “turn around passenger accommodation in Second Class on a Cunerder. 

the decks.” The cost is surprisingly moderate. 


See the deck steward, before the ship sails, and hire a chair and rug 
(7 shillings and 6 pence) each for the trip. Rugs are sterilized and seal- 
packed after each voyage. 


to fulfill the needs of the passengers. The Second Class traveler 
is surrounded at every hand by the luxury of perfect service. 
In the dining-room, the waiters are as skilled as those in the most 
exclusive clubs. In the staterooms, the stewards and stewardesses 
are as thoughtful and as solicitous for one’s comfort as one’s per- 
sonal servants could be. Every stateroom is equipped with electric 
call bells. Stewards are always on duty on deck and in the public 
rooms. 


Social Life 


The social life of the ship’s community is one of the most 
delightful phases of the voyage. Nowadays Second Class 
travelers are educated, interesting, worth-while people—college 
folk crossing to study abroad, journalists seeking foreign experi- 
ence, business men, professional men, teachers and university pro- 
fessors, families going to Europe for their children's education— 
people whom it is a joy to meet for the very fact that they choose 
to travel simply and unostentatiously. The companionship of these 
fellow travelers makes the Second Class particularly attractive. 
And every hour of the voyage is filled with diversion. Contests 
keep up a lively interest in the deck sports. There is an exhibition 
bout between members of the crew on almost every trip. Tourna- 
ments at cards occupy the enthusiasts every evening. There are 
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The Lounge is the chosen spot for many bridge games. It is a big 

room which spreads out at the head of the companionway, and looks 

out through broad windows upon the promenade decks. An elevator brings 
passengers here from other deck levels. 


concerts by the ship’s orchestra, and dances in the Lounge and on 
deck. On the other hand, if one desires seclusion for reading or 
study or rest, the ship is big enough to furnish it. 


The Smoking Room 


Smoking Room memories linger in the fondest reminiscences 
of ocean travelers. The Smoking Room is like a great men’s 
club; it is ruled by a cordial spirit of camaraderie. Here the pas- 
sengers gather every night to read the record of the ship’s daily 
run as soon as it is posted. And it is a thrilling and noisy moment, 
for wagers and “pools” make the report of her speed an exciting 
event. There are always card games going on in the corners by 
the windows, and there are always yarns being spun in the cozy 
circle about the fireplace. It is a favored spot for coffee and 
liqueurs after dinner, or for sandwiches and a nightcap late in the 
evening. No effort or expense has been spared to make the Second 
Class Smoking Room on every Cunarder a pleasant and comfort- 
able room. It is richly furnished, with dark paneled walls and 
deep cushioned chairs—a man’s room, luxurious and inviting. The 
Smoking Room is, in fact, the only apartment on the ship reserved 
for the exclusive use of the men. Here the hours flit too soon for 
many of them, and it is with reluctance that they obey the bell that 
bids them depart to their staterooms until another day dawns. 


The ship’s orchestra of professional musicians plays here in the Second 

Class Lounge every day for dancing. On summer nights the passengers 

dance outside on the broad decks, to the music which drifts out through 
the windows of the room. 


Recreation 


Even a rainy day at sea does not dampen the pleasure of the 
trip. Indeed, it serves to emphasize the charm of the ship 
itself, like a rainy day in a country house. There are sheltered 
decks, so that the energetic voyager need not even forego his con- 
stitutional. In the Veranda Café, the windows and glass doors 
may be shut against the weather, transforming the place into a 
great glass-enclosed porch. Card tables may be spread out in the 
Lounge, or they may be cleared away for dancing or a program 
of amateur theatricals. In the Library there is a grand piano, and 
every passenger list includes someone capable of providing enter- 
tainment. The Second Class traveler on a Cunard Liner may well 
look forward to his ocean trip as the most interesting, comfortable 
and pleasant week of his travels. 


Canadian Service 


The Cunard Line's Canadian service has recently been aug- 
mented by several handsome vessels of the latest type. These 
ships are marked by one funnel, the symbol of the modern liner 
built to burn oil fuel. And they are new and sparkling in every 
detail of appointment. Their passenger accommodation is signifi- 


The Second Class Smoking Room on a Cunard ship—the one pictured is 

on the “Aquitania”—is a big handsome clubroom, where one will meet 

interesting men from all parts of the world, and from every profession 
and industry. 


cant of the growing importance of Second Class travelers. For 
these liners—the “Antonia,” “Ausonia” and *Andania"——will carry 
only Cabin and Third Class passengers. A fourth ship, the new 
“Albania,” carries only cabin passengers. Second Class travelers 
on these “A” ships, as they are called, will thus have every finest 
accommodation that the new vessels have to offer. The public 
rooms are lovely as modern decorators can make them. Lounge, 
Drawing Room, Veranda Café, Smoking Room and Dining Saloon 
are magnificent in size and furnishings. The staterooms are fitted 
with careful thought for every least detail of the passenger’s com- 
fort. The “A” ships represent the finest development of Second 
Class travel. 


Wonder Ships 


The greatest marine architects and engineers have contributed 
to make the Cunarders each a wonder ship. Every recent im- 
provement is embodied in their plan and equipment. The ships 
are each built with a double hull extending above the bilge. Bulk- 
head doors, operated by hand or from the bridge, divide the ship 
into numerous watertight compartments. Each vessel carries a 
powerful wireless apparatus which keeps her always in touch with 
land. A submarine signaling system protects the vessel when 
approaching land in unfavorable weather A motor driven life- 


The voyage in Second Class on Cunard ships is so happy an experience 

that seasoned travelers often choose to cross by the leisurely: boats, to 

prolong the pleasure of the trip. It is a week of delicious rest and 
recreation. 


boat, equipped with wireless, is powerful enough to tow the entire 
fleet of smaller boats. The new double reduction geared turbines 
drive the screws without vibration. Supplementary dynamos supply 
light and power during repairs of the main plant. The new oil- 
burning furnaces have obviated smoke and soot. The vessels are 
always scrupulously clean and fresh. 


Cunard Offices 


Every Cunard office—and a list of them is given in this book— 
is ready and willing to answer all your questions and to help 
you arrange your trip. Or better still, go to your local steam- 
ship ticket agent for the information you seek. Whether you are 
going to England or the Continent, to the northern countries 
or the Mediterranean, the Cunard Line offers the maximum of 
comfort, convenience and speed. Special trains meet the Cunard 
vessels on their landing at Southampton, Liverpool, Cher- 
bourg, etc., and carry travelers at once to all points in 
England or to the capitals of Europe. If you plan to sail dur- 
ing the summer months, it is well to make your stateroom res- 
ervations well in advance, through our representative or your 
local agent, for the popular Cunarders are often booked far 
ahead for their summer crossings. 


The Second Class Library on a Cunard ship carries scores of volumes 

for your entertainment. They are good editions of the fine old classics, 

and many new popular novels. The collection is changed, in part, for 
every voyage. 


Traveller s Ch eques 


Your mind will be free from all concern for the safety of 
your funds if you carry your money on your travels in the form 
of Cunard Traveller's Cheques. They are issued in convenient 
denominations of $10, $20, $50 and $100. They are accepted on 
all Cunard Liners, and on all the ships and at all the offices of the 
several associated lines. Banks, railway ticket offices, and the fore- 
most hotels and ships throughout the world honor them without 
question. They become valueless if they are lost or stolen, for 
they are protected by a system of signing and countersigning with 
your signature. They represent the ideal method of carrying and 
transmitting money. Their cost is very little, only one-half of one 
per cent, with a minimum charge of fifty cents. They may be 
bought at any Cunard office (see next page) or through the office 
of your local steamship ticket agent. Before you sail, convert your 
money into these safe and convenient Cunard Cheques. 


Young people find every resource for diversion in Second Class on a 
Cunarder. There are the means—and pleasant companions—for a rol- 
licking good time. And the ship is so big that they need not disturb 
the older folks” quiet. 


Cunard and Anchor Lines 
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SALA GIMNASTYCZNA 


52.226 tonn 


Od zamierzchłych czasów Wikingów, jednem z największych ukochań ludzkości były podróże morskie. Lwią 
część historji stworzyła żegluga; dzięki niej i przez nią powstał wielki handel. — Z biegiem czasu, wraz ze zmianą 
życiowych warunków, szedł postęp w dziedzinie żeglugi. — Typy okrętów udoskonalały się coraz bardziej. Przyszły 


czasy obecne i powstał okręt—olbrzym „BERENGARIA“; prawdziwa duma i tryumf współczesnej kultury ludzkiej. 


Od dawien dawna utarł się zwyczaj tytułowania każdego nowowybudowanego okrętu, gdy go spuszczano na 
morze — „największym okrętem świata“. , BERENGARIA“. była wtedy naprawdę największym okrętem na 
świecie i do dnia dzisiejszego należy do „wielkiej trójki^ okrętów największych, jakie kiedykolwiek były zbudo- 
wane. Wymiary ,»BERENGARJI“: szerokość 98 stóp, długość 919 stóp, czyli prawie !/5 mili ang.;—postawiona 
prostopadle na jednym końcu, byłaby o 149 stóp wyższa od słynnego drapacza nieba „Woolworth Building*— 
»BERENGARIA“ na morzu — to prawdziwe pływające miasto, zamieszkałe przez więcej niż 4.000 ludzi (około 
1000 osób załogi i 3000 pasażerów). Kolosalne rozmiary okrętu wykorzystano do najdrobniejszych detali dla wy- 
gody urządzeń pasażerskich, wszystkich bez wyjątku klas. Pod względem rozplanowania kajut, pokojów, sal 
i przejść komunikacyjnych, przy jednoczesnej ich olbrzymiej ilości — „BERENGARIA* może zupełnie śmiało 
konkurować z najbardziej nowocześnie i racjonalnie urządzonymi, wielkimi hotelami świata. Obszerne, wysokie 
i widne hale przejściowe nie mają naprawdę nic wspólnego z ciemnymi i ciasnymi kurytarzykami, jakie zazwyczaj 
obserwuje się na innych okrętach. Zaciszne kajuty—sypialnie to prawdziwy wzór komfortu i luksusu; proporcjo- 
nalnie duże, świetnie wentylowane i oświetlone, umeblowane wygodnie, stylowo i ze smakiem. Przepych dekoracji 
sal i pokojów na „BERENGARJI* potrafi zaimponować najbardziej wybrednym gustom. Wspaniałe rzeżby i 
malowidła ścienne, bajeczne obicia, boazerje, bogate dywany, kobary, gobeliny i t. d., utrzymane na najwyższym 


poziomie artystycznym, muszą zachwycić tych, którzy potrafią ocenić i zrozumieć prawdziwą, wielką sztukę. 


Dzięki temu wytwarza się na okręcie specyficzna atmosfera wykwintu i elegancji, jaką wyczuwa się zwykle 
w pierwszorzędnym salonie. Dodać należy, iż pasażerowie „BERENGARJI* najzupełniej dostrajają sie do tej 
atmosfery; najbardziej wykwintne towarzystwo świata, podróżując między Europą i Ameryka, korzysta zazwyczaj 
z „BERENGARJI“. Każdą swobodną chwilę zapełnia sympatyczne życie towarzyskie i najróznorodniejsze 
rozrywki — Sporty na pokładach, lub w specjalnie na ten cel przeznaczonych i odpowiednio wyekwipowanych 
salach. Rzymski basen do pływania, dancingi, koncerty, bale, odczyty i t. d. i t. d. nie pozwalają nikomu nawet 


na małą chwilkę nudy i dlatego życie na „BERENGARJI“ tętni i pulsuje mocno, a czas aż za szybko płynie. 


PIERWSZA KLASA. 
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SALA JADALNA 
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SALA BALOW 


KAPENA 


"Należy pociesżyć jednocześnie i specjalną kategorję samotników, dodając, iż okręt jest 


tak duży, że najzupełniejszą nawet samotność może zapewnić swym pasażerom. 


Różnojęzyczne bibljoteki otrzymują na każdą podróż najnowsze książki i wydawnictwa. 
Najnowsze depesze z lądu, odebrane przez radjostację, czyta pasażer w codziennej okrętowej 


gazecie—Radjo służy zarazem do prywatnego użytku pasażerów. 


Przy tem wszystkiem nikt z pasażerów nie zdaje sobie sprawy z szalonej pracy potęż- 
nych maszyn okrętowych; okręt płynie, ale z jaką szybkością i dlaczego — nikt nie wie. 
Olbrzymie turbiny działają zupełnie spokojnie, nie powodując wstrząśnień i dygotań okrętu. 
Na górnych pokładach nie czuć nigdy dymu, który podczas mglistej pogody zaściela pokłady 


okrętów, opalanych węglem. „Berengaria“ jest poruszana przy pomocy ropy naftowej. 


Ostateczny sąd i opinję o ,,Berengarji* wydają pasażerowie w sali: jadalnej. | kuchnia 
i obsługa okrętu nie pozostawiają nic do życzenia, przewyższając przytem znacznie wszelkie 
przewidywania podróżujących. Wszystkie sezonowe i niesezonowe potrawy i smakołyki, ja- 
kich mogą dostarczyć połączone rynki Europy i Ameryki, znależć można zawsze wśród za- 
pasów kuchni okrętowej. 

Obsługa zdobyła sobie wszechświatową sławę za swój sympatyczny, wybitnie klubowy 


charakter, który jest tak zasadniczo różny od charakteru służby kolejowej lub restauracyjnej. 


Europa—Stany Zjednocz. Am. Północnej 


CHERBOURG — NEW YORK 
Tylko 5 dni na pełnym oceanie. 


Dokładne informacje — w biurach Tow. „CUNARD LINE" 


Centrala na Polskę: 


Warszawa, Marszałkowska 154 


Telefon 142-19 
Adres telegraf.: , CUNARD—WARSZAWA":. 
e iste 


ODDZIAŁY: 
LWÓW, ul. Sykstuska 37; GRODNO, ul. Dominikańska 2; 
KRAKÓW, ul. Szpitalna 30, Hotel Pollera; BIAŁYSTOK, ul. Sienkiewicza 15; 
WILNO, ul. Niemiecka 29; BRZEŚĆ n/B., ul. Dąbrowskiego 23; 
POZNAŃ, Al. Marcinkowskiego 14; TARNOPOL, ul. Gołuchowskiego 19. 


Nal. poczt opł. gotówką. Wydanie szósto PRENUMERATA WYNOSI: 


Cena numeru 

w Krakowie: W Krakowie bez odnoszenia zł 
1 1 r W Krakowie z odnoszeniem zl 

w kraju: 0 u Ve Le s». Zt 


Zagranicą è ə La £l 
recon sets E EEE 
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Rękopisów nie zwraca się. — Listy należy adresować do 
Redakcji a nie do współpracowników. i i i IR rod ell Je 
Za dział ogłoszeń Redakcja gie odpowiada, Założyciel L Naczelny Redaktor Marjan Dabrowski w poniedziatki i hor od Radę YA eege 


. Telefony: Centrala dzienna (od g. 8—22) 150-60. 
Numery che es (od g. 22—1) 150-61, 150-62, H Vd 400.200. 
50-68, 150-64, (od g. 1—3) 150-67. Kraków, Wielopole L. 1. Konto żyrowe: Bank Gosp. Kraj., Kraków 
H E AT y, E di a 


Ekspedycja (od g. 22—3) 150-65, Portjer (cała noc) 150-66. 


Rok XXV. Kraków, piątek 1 czerwca 1934. Nr. 150. 


". (v) Od najdawniejszych lat obchodowi ko- | nach j ie świ isaj er ae ij 
RA Y 3 ( -] r Jarza się światła, zwisają dywany. Bi-] wielkich kilka dni, jak np. jesienne Święto 
ścielnemu Bożego Ciała nadaje prastara | ją wszystkie dzwony, a nad ich głosami u- | Jazdy Polskiej. Dzień a aay będzie jed- 99 


stolica dawnej Rzeczypospolitej i jej sto« | nosi się wspani i ; 73 PGE Press 1 e 
lica duchowa Kraków wspaniałą szatę. W | skiego dzwonu ane wrogość Kies E E do joe do nid: = 
A Kraków, 31 maja. * 

„Owczy pęd* jest zjawiskiem dobrze 
znanem w każdem gospodarstwie, zwłasz- 
cza w społeczeństwach, które z powodu 
nadmiaru przeżyć mają nerwy słabe. U) 
nas owezy ped jest zjawiskiem szczegól: 
nie silnie rozwiniętem. 

Niedawno temu szerokie rzesze drob- 
uych kapitalistów 


kupoweaeliy zioło 
po wysokim kursie. 


Dolary złote płaciło się po kursie 9.20, 
a nawet 9.30 i 9.40. Bez potrzeby spro- 
wadzało się do kraju monety złote w ol- 
brzymieh ilościach. Kupowalo sie ruble 
złote specjalnie tłoczone w Amsterdamie 
dla b. zaboru rosyjskiego lub korony zło- 
te tłoczone w Wiedniu z wizerunkiem ce 
sarza dla b. zaboru austrjackiego po Ces 
nach o wiele przewyższających faktycz- 
ną wartość kruszeu. W r o ku 1932 
sprowadzilismy do kraju 
złota na cele prywatnej 
tezauryzacji na kwotę 138 
milj zł, w czterech pierw- 
szych miesiącach roku 1933 
na k wrote 80 milj. st Kwot 
tych, oczywiście, dostarczył Bank Pol- 
ski ze swego zapasu dewiz, który zmniej- 
szył się o tę sumę. Zysk na tranzakcji, 
równy wysokiemu agiu, tj. różnicy po- 
między kursem a parytetem, 


zagarniała zagranica, 


a zysk ten wcale nie był bagatelny. Były 
okresy, w których płaciło się za dolary 
złote 5 proc. agia, a za ruble złote 
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Delegat prez. Roosevelta 
w Warszawie. 


Ag. fot. „Światowid 


(W stolicy naszej bawi specjalny delegat prezyden- 
ta Stanów Zjedn. Roosevelta, ambasador Child, 
który podróżuje po Europie, celem zbadania sto- 
sunków kryzysowych. Na zdjęciu widzimy p. 
Childa (na lewo) w towarzystwie ambasadora Sta- 
nów Zjedn. przy rządzie R. P. p. Cudahy. 


trzeby wyzbywał się papieru państwowe- 
go po kursach śmiesznie niskich — 


odkupuje go po kursach 
o €0% wyższych. 


Stracił na kapitale i oprocentowaniu, 
bo ogarnięty był „owczym pedem", 


Gdzie spojrzeć, 
ta sama psychoza. 


| Przykłady owczego pędu z zakresu na- 
kzego życia gospodarczego możnaby mno- 
żyć bez końca. Nabywanie banknotów do. 
larowych było dyktowane nie jakiemiś 
racjami czy argumentami lecz owczym 
pędem. Skoro wszyscy tak robili, to mu- 
sialo to być dobre. Hipoteki nikt nie ro- 
bił w żadnej innej walucie, lecz tylko w 


dolarach. Gospodarstwo polskie straciło | 


w ten sposób dziesiatki miljonów złotych. 
A owczy ped w codziennem życiu, w rol- 
nictwie, w handlu, czy przemyśle, w ma: 
łych poczynaniach gospodarczych? 
. Każdy ziemianin musiał zaciągać kre- 
dyty i coś inwestować, czy potrzebował, 
czy nie, z uzasadnieniem, czy bez uzasad- 
nienia. Jeśli już nie było na co zaciągać 
kredyt hipoteczny, to kupowało się przy- 
najmniej luksusowe auto. 

Jeśli dwóch ludzi otworzy sklep z owo- 
eami lub cukierkami w małem miastecz- 
ku, zaraz potem na każdym rogu ulicy 

powstają sklepiki owocowe — aż wszyst- 


kie zbankrutują. Historja lokali, które 
eo parę lat zmieniały swe przeznaczenia 
tak, jak nakazywał owezy pęd, mogla- 
by niejedno powiedzieć nam w tej ma: 
terji. 

Jeśli w mieście kilku zamożnych ludzi 
pobuduje sobie wille rodzinne: odrazu 
owczy pęd ogarnia ludzi, pozbawionych 
należytych dochodów, któreby pozwalały 
na utrzymanie własnych will. Następuje 
budowa na kredyt drogim pożyczonym 
pieniądzem, aż wiele will wkońcu znaj- 
dzie się na licytacji. 

W przemyśle widzimy to samo zjawi- 
sko. Gdy powstaje jedna cegielnia, odra- 
zu w jej promieniu powstaje wiele in- 
nych, aż wszystkie pobankrutują. Gdy 
powstaje jedna fabryezka czekolady, 
szereg innych zabiera się do jej naśla 
downictwa, 

A pęd tworzenia kartelow na prawo i 
na lewo, kosztownych związków i organi- 
zacyj, nadbudówek i przybudówek, z 
których do dziś dnia nie można się ule- 
czyć. 

A owczy pęd za akcjami w czasie in- 
flacji, który kosztował społeczeństwo se- 
tki miljonów zł, jak dziś równie koszto- 
wny odwrotny pęd unikania wszelkich 
akcyj. d 

Ale zapyta ktoś, czy każdy owezy ped 
jest szkodliwy? Czy nie może on być uży- 


ty do dobrych celów? Niewątpliwie tak — 


ale tylko w tych wypadkach, gdy jest on 
należnie kierowany i prowadzony — ale 


wówczas przestaje też być 
owczym pędem, 
a staje się ruchem zorganizowanym, ma- 


jącym pewne określone funkcje i zada- 
nia. 

Istotą owczego pędu jest brak organi- 
zacji i brak myśli, powodowanie się nie 
racją, nie argumentem — ale bezmyśl- 
nem nasladownietwem, które wyra- 
dza i degeneruje każdy nawet zdrowy 
ruch. Coś, eo jest nawet rozumne, jeśli 
robione jest tylko z owczego pędu — sta- 
je się nierozumne, bo przesadne i nad- 
mierne. Nawet w dobrem przesada jest 
szkodliwa gospodarczo, bo ideałem go- 
spodarstwa jest proporcja i umiar. 

Jako zjawisko samorodne owczy pęd 
przedstawia stale wielkie niebezpieczeń- 
stwa i wielkie szkody gospodarcze. Nie- 
bezpieczeństwo jest związane z tem, że 
pęd niezorganizowany, gdy nagle po- 
wstanie, może zniszczyć wiele urządzeń 
i instytucyj, może spowodować dla jed- 
nostek i państw wiele strat niepoweto- 
wanych. Może zniszczyć banki i walutę, 
kursy walorów i wartości rzeczówe. 

Wiele szkód powstaje stąd, że kapi- 
tał, w naszem społeczeństwie bardzo 
szczupły i drogi, zostaje nieracjonalnie 
użyty. Następuje przeinwestowanie w 


pewnym kierunku, buduje się i tworzy 
coś bez potrzeby — tylko na zasadzie 
owczego pędu. W ten sposób następuje 
marnotrawstwo kapitału. 

To marnotrawstwo pociąga za sobą 


wieikie szkody na rynku 
pieniężnym i kredytowym 


Kredyty zaciągnięte na cele podyktowa- 
ne owczym pędem, są w dużej mierze 
stracone. Niema ich za co i czem spła- 
cać. Powstają zaburzenia na rynku pie- 
niężnym, wyrażające się w wysokiej sto- 
pie procentowej i w braku zaufania. 

W społeczeństwach gospodarczo mało 
wyrobionych na niskim poziomie gospo- 
darowania stojących, niebezpieczeństwa 
i szkody owezego pędu są specjalnie wiel- 
kie. To też zwalczanie tego zjawiska nie 
jest wcale rzeczą bagatelną i bez znacze- 
nia na przyszłość. Oczywiście, zwaleza- 
nie nie może nastąpić dekretami czy uka- 
zami. 

Tylko samo społeczeństwo przez u= 
$wiadomienie sobie tego zjawiska, przez 
auto-analizę może skutecznie z tem wal- 
czyć. 

ITen właśnie cel miały uwagi pisane na 
marginesie obecnej wysprzedaży. tezau- 
ryzowanego złota, która jest likwidacją 
owczego pędu z ńiedawnych czasów. - 


Vox. 


Wielkie problemy Guropy (1II). 
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„Kio kupi łódź podwodną?” — Miedzynarodéwka 
broni i gazów irujacych. | 


(Specjalna korespondencja „Ilustrowanego Kurgera Codziennego”). 


Paryż, z końcem maja, 
. Miałem niedawno w rękach list następu- 
jącej treści: 

Drogi panie baronie! 

„Co się tyczy zabawek dla chińskich 
dzieci, to: wskazana byłaby jaknajszyb- 
sza akcja z Pańskiej strony. ` Mamy 
dwóch " reflektantów, 
sztuk. Pańska propozycja wydaje, mi 
się poważniejsza, choćby ze względu 
na zachodzące trudności z dostawą. 

„W sprawie łódki mam wyłączne u- 
poważnienie przeprowadzenia sprzeda- 
zy. Nie trzeba zbytnio liczyć na tych 
panów z pólnocy. Jeżeli jednak propo- 
zycję uzna Pan za dość poważną, to 
prześlę natychmiast opcję i wszelkie 
potrzebne dokumenty... 

Następuje kilka ogólników o sytuacji po- 
lityeznej i pogodzie. Na koñen, serdeczno- 
ści dla żony i córki pana barona. 

Autorem listu był powszechnie szanowa- 
ny w pewnej południowo-europejskiej sto- 


każdy: na 101000" 


| licy profesor uniwersytetu. Adresat — pan 
baron — jest typem międzynarodowego ba- 
rona o haczykowatym nosie i dużej znajo- 
mości interesów. „Zabawki dla chińskich 
dzieci* — to kilkadziesiąt tysięcy karabi- 
nów typu Manlicher, w dobrym stanie. 
. „Łódka. — to. poprostu łódź podwodna. 


400 miljardów franków 
na zbrojenie w jednym roku. 


Przeciętny „płatnik podatków^ nie może 
uwierzyć, że karabinami i łodziami pod- 
wodnemi handluje się dziś tak samo, jak 
pszenicą lub fasolą. O ile jednak handel 
pszenica i fasolą opłaca się coraz gorzej, ,0 
tyle karabiny i łodzie podwodne znajdują 
coraz więcej nabywców. 

W roku 1929 „rozbrojone* Niemcy sprze- 
dały samym Chinom broń i amunicję za 
8 miljonów Haikwan Tael (około 50 mil. 
złotych), gdy w roku 1930 — za 15 miljo- 
nów. roku 1931 — za 26 miljonów. 
W tych samych latach Chiny zapłaciły fa- 


brykantom niemieckim 61 milj, 192 milf. i 
192 milj. Haikwan Tael za „środki wybu- 
chewe dla celów przemysłowych* (We- 
dług statystyki Ligi Narodów). E 
W r. 1931 Niemey zwalezaly w Genewie 
najostrzej, popierany m. in. przez Polskę 
projekt ‚zmonopolizowania, w rekach rza- 
dów handlu bronią i amunicją. Zajmujaty 
się sprawą specjalny komitet Ligi, zebrał 
olbrzymią dokumentację, opracował kilka 
kilogramów projektów — i na tem koniec. 
Dziś chwieje sie Liga Narodów, a wraz, Z 
nią wszystkie jej komitety. W osta t- 
nim roku na obronę arto- 
dową i na zbrojenia Euro- 
pa wydała sto miliardów 
franków fr. : 
Sto miljardów fr. A przecież suma ¿ta 
stanowi tylko ezastke obrotów europejskich 
producentów broni i amunicji. Europej- 
skie karabiny i karabiny maszynowe, ar- 
maty i amunicja idą do Chin, Persji, Afga- 
nistanu, Arabji, Marokka, Boliwji, Para- 
gwaju.. Europejskie łodzie podwodne — na 
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Juzeszłość i przyszłość krakowskiego Muzeum Narodowego. 


(Patrz felieton na str. 2-ej) 


„Obraz H. Siemiradzkiego: »Swiecznik chrześcijaństwa” („Pochodnie Nerona”), ofiarowany Muzeum Narodowemu w Krakowie. 
Wielki artysta darem tym dał początek Muzeum Narodowemu w Krakowie, 


Daleki Wschód i do Ameryki łacińskiej, — 


Duropejskie samoloty znajdują nabywców 
ma całym świecie! 


Najpotezniejsza mafja. 


F Płynące stąd dochody sięgają cyfr astro- 
momicznych. Jeśli dodamy do tego, że obok 
węgla i metalu przemysł wojenny zużywa 
drzewo, naftę, kauczuk, bawełnę i nieskoń- 
czenie wiele półfabrykatów, że na rewolucji 
w Meksyku trusty stalowe zarabiają miljo- 
ny, a Bogu ducha winien robotnik w fa- 
bryce potasu na drugiej półkuli swoich pa- 
rę groszy — to zdamy sobie sprawę, jaką 
milezącą, lecz i najpotężniejszą mafję mają 
za sobą magnaci stali i dynamitu, nazwa- 
mi przez ich własnych nieświadomych spól- 
ników — handlarzami śmierci! 

Przytoczońy powyżej list do „pana baro- 
na“ odsłania całą prostotę metod stosowa- 
nych w handlu i pośrednictwie bronią. Sy- 
stem akwizytorów nie wystarcza dziś jed- 

; nak poważnemu przedsiębiorstwu, tembar- 
dziej, że przemysł i handel bronią pozba- 
wiony jest podstawowego środka dotarcia 
do klienta, a mianowicie — reklamy. Nie 
przyjęło się dotychezas, by zachwalać afi- 
szami zalety szybkostrzelnych armat lub 
bomb lotniczych... 

Przemysł, który nie znajduje zapotrzebo- 
wania, musi zapotrzebowanie to stwarzać. 
Czeski Bata wysyłał swoich agentów do A- 
fryki, by uezyli murzynów chodzić w bu- 
tach. Fabrykanci broni i amunieji mają na 
oku wszystkie newralgiczne punkty $wla- 
ta. Agenci ich podtrzymują niepokój. 

pewnym momencie rozpoczyna się w pra 
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sie alarmującą kampanje o groźbie wojen- 
nej ezy rewolucyjnej. Następują interpela- 
cje w parlamentach, uchwały kredytów. — 
Poczynają płynąć zamówienia. Nowa kam- 
panja prasowa alarmuje sąsiadów zbroją- 
cego się państwa, Jeżeli akcja ta da sie 


uzgodnić z nierównie potężną akcją prowa- 
dzoną przez agentów politycznych rządów, 
to rezultaty nie dają na siebie długo cze- 
kać. Chińczycy i Japończycy strzelali do 
siebie w r. 1932 z karabinów maszynowych 
tego samego typu „Hotchkiss*,.. 


Czy istnieje międzynarodówka 
broni i amunicji? 


Wymogi współczesnego systemu gospo- 
darczego, które połączyły w olbrzymie je- 
dnostki przemysł metalurgiczny, naftowy 
etc, nie mogły ominąć przemysłu wojenne- 
go. Wiadomo, że związki między poszeze- 
gólnemi producentami broni w różnych pań 
stwach powstały jeszcze przed wojną. 
Mniej wiadome jest, że związki te 
utrzymały się i w czasie 
wojny. Temat to trudny do zgłębienia, 
tem bardziej, że wykorzystuje sie go zbyt 
czesto dla tej lub owej tendencyjnej pr 
pagandy politycznej, Z pośród setek cyto- 
wanych przykładów, przytoczymy jeden, 
znany jako i 


skandal zaglebia Briey. 


Oto sprawa w kilku slowach: 

Lotarynskie zaglebie metalurgiezne Briey, 
zajęli Niemcy w pierwszych tygodniach 
wojny, Eksploatowali je odtąd spokojnie 
aż do zawieszenia broni. Kopalnie rudy i 
huty w Briey umożliwiły w dużej mierze 
Niemcom ich nadzwyczajny opór. 


Briey znajdowało się niejednokrotnie w 
promieniu artylerji francuskiej. Mogło być 
ono z łatwością zbombardowane przez fran- 
cuskie samoloty. Kilkakrotnie. nadarzała 
się Francji sposobność przeprowadzenia 
przeciw Briey ofensywy z dużemi szansa- 
mi zwycięstwa. 

Otóż — choć brzmi to niewiarygodnie — 
przez eały czas wojny nie uczyniono ze 
strony francuskiej niczego, by Briey odzy- 
skaé lub zniszczyć! Plan ofensywy gen. 


il Sarraila z r. 1915-go został przez najwyż- 


sze czynniki odrzucony. Stwierdzono. że pod 
groźbą surowych kar zabroniono lotnikom 
franeuskim Briey bombardować. Fakty te 
były niejednokrotnie wywoływane w Izbie 
Deputowanych. 


Gdzie tkwi tajemnica? Nie wchodząc w 
szczegóły, odpowiemy: zagłębie 
Briey należy do posiadło- 
ści osławionej francusko- 
niemieckiej rodziny baro- 
nów de lub jeśli ktoś woli von W e n- 


del 


W owym czasie jeden z baronów 


bo kto wie 
czy 


nie spadnie! 
Kup Nr. 23 


Za 30 gr. tryskasz humorem 
jak z sikawki magistrackiej! 


był posłem w Reichstagu, drugi. — depu- 
towanym w francuskiej Izbie Deputowa- 
nych.., 

A po wojnie? 

Znów kilka przykładów: W 

Jednym z głównych dostawców blach 
pancernych dla francuskich  fortyfikacy;j 
wschodnich była „La societe lorraine Mi- 
niere et Metallurgique“. W skład tej grupy 
wchodzi konsorcjum „Lorsar“. Konsorcjum 
to jest własnością francusko-niemiecka... 

Niemiecka Rohstahlgemeinschaft (Thys- 
sen, Phoenix, Stinnes, Krupp etc.) weszła 
do Międzynarodowego Paktu Stali, zawar- 
tego po wojnie między Niemcami, Fran- 
cją, Belgją i Luksemburgiem. 

„Międzynarodówka* Schneider (Creusot, 
Francja) współpracuje ze „Skodą* i z 
„Oesterreichische Berg- und Hiittenwer- 
ke“. Nie tak dawno odczytano w Izbie fran- 
cuskiej dokument następującej treści: 

„My, niżej podpisani Schneider i Sp., 
właściciele hut w Creusot, prosimy o u- 
poważnienie wysłania do p. Capit w 
Palmrain (Niemey) następujących ro- 
dzajów prochów, pochodzących z fabry- 
ki w Pont-de-Buis (Francja): 2.200 kg 
prochu B. M. 11: 200 kg B. M. 13. Wy- 
syłka nasza będzie dokonana w 66 
skrzyniach...“ ete, ete. 

Angielski „Vickers“ eksploatuje kopal- 
nie Copsa i Cugir w Rumunji. W Holandji 
jest on współwłaścicielem niemieckich za- 
kładów Fokkera. We Włoszech rozwija się 
pod firmą „Vickers Terni“. 

Istnienie międzynarodówki gazów trują- 
cych stwierdził Sir Harry Me Gowan, ad- 
ministrator „Przemysłu Chemicznego Im- 
perjum* w przemówieniu wygłoszonem w. 
ciągu zeszłorocznego zebrania delegatów, 
tej najpotężniejszej brytyjskiej organiza- 
cji przemysłu chemicznego. Oświadczył on 
m. in.: 

„Inwestycje nasze, które sięgają 9,540.677 
funtów, przedstawiają w głównej mierze 
inwestycje w wielkich kompanjach prze- 
mysłowych, z któremi jesteśmy w bezpo- 
średnich lub pośrednich związkach handlo- 
wych. Należą do nich: Genera! Motors Cor- 
poration, Du Pont i Sp, Allied Chemical 
Company, Miedzynarodowa Kompanja Ni- 
klu, I. G. Farbenindustrie, J. Lueal..*. Od 


tego „czasu „Przemysł chemiczny Impe- 
vjum” rozszerzył sie na Chiny i Japonje. 

Skądinąd rząd i reprezentanci francu- 
skiego przemysłu chemicznego zawarli w 
r. 1924 wbrew protestom Izby deputowa- 
nych układ z miemiecką I. G. Farbenindu- 
strie, ustanawiający współpracę i wymia- 
me patentów. 

Związki niemieckiej I. G. Farbenindu- 
strie rozciągają się dziś na większą część 
świata. Jest ona tem w dziedzinie chemji, 
czem Vickers jest w dziedzinie: ciężkich 
zbrojeń 

* 


. + 


W. przyszłej wojnie narody będą się wza- 


jemnie tępić międzynarodową bronią, mię: 
dzynarodowym dynamitem i miedzynaro-| 
dowemi gazami trującemi. 


Czy da się temu przeszkodzić? 


W archiwach Ligi Narodów piętrzą się 
dokumenty i projekty dotyczące zmonopo: 
lizowania przez rządy przemysłu i handlu 
wojennego. „Przemysł i handel wojenny” 
— to wyrazy najtrudniejsze do określenia. 


Fabryki chlorku do prania — produkują | 


gazy trujące, fabryki «mydła — dynamit, 
fabryki barwików — iperyt, fabryki szyn 
— blachy pancerne, fabryki samochodów 


ILUSTROWANY, KURYER CODZIENNY: 


— karabiny maszynowe. 


Nr. 


150. Piatek,:1 czerwca 1934 r. .. 


Przypuśćmy, że jakimś nadludzkim wy* 
siłkiem zdoła się to wszystko rozdzielić, 
rozsadzić trusty, upaństwowić fabryki bro- 
ni i uniezależnić je od wpływów międzyna- 
rodowej metalurgji. Czy zapewni to pokój? 

— Liga Narodów załamuje się, gdyż bra 
ła zawsze skutki za przyczyny — oswiad- 
czył mi 'jeden z największych znawców 
spraw instytucji genewskiej. 

„Handlarze śmiercią* są ważną spręży- 
ną w piekielnym mechaniźmie, który pcha 
Europę ku katastrofie. 

Istotne przyczyny rozgrywającego . się 
dramatu Europy. leżą jednak. gdzieimdziej. 


Zygmunt Lityński, 


ate kłopoty wielkiej Anglii. 


(Od naszego kcrespondenta). 


Londyn, z końcem maja. 

Zagadnienie, czy w Izbie Gmin wolno 
sprzedawać wódkę — pasjonowało przez 
kilka dni spoleczeństwo amgielskie o wiele 
bardziej, niż wszystkie problemy wielkiej 
polityki międzynarodowej z rozbrojeniem 
i Genewą włącznie. Bo cóż może być dla 
Amglika rzeczą ważniejszą od roztrząsa- 
nia spra ¡y bar, znajdujący sie na te- 
remie naj godniejszej instytucji angiel- 
skiej, posiada prawo legalnego wyszynku 
napojów wyskokowych. 


Wódka w Izbie Gmin. 


„Każdy Anglik z urodzenia jest pryney» 
pialistą. Takim człowiekiem zasad jest ró- 
wnież p. Herbert, który zwrócił się ze skar- 


ga do „Chef Metropolitan Magistrate“ (Naj- | 


wyższego sadu stołecznego) ze skargą, że 
bufet parlamentarny narusza ustawę z r. 
1919, przewidującą kare 50 funtów za sprze- 
daz alkoholu bez licencji. 

Jak to zwykle w takich wypadkach by- 
wa, jedma i druga strona — to zmaczy skar- 
zacy i sąd — roztoczyli przed społeczeń- 
stwem obraz wiedzy prawniczej. Jest to 
zadanie skomplikowane, ponieważ ilość 
pisanych ustaw i praw w Anglji jest mi: 
nimalna, a prawie całe orzecznictwo sądo- 
we opiera się na prawie zwyczajowem. 

Przez dwie godziny przemawiał  rzeez- 
mik oskarżyciela, rozwodzae sie nad p 
wilejami parlamentarnemi i nad nietykal- 
nością członków parlamentu. 

Sędzia przyznał wprawdzie. że „byłoby 
przywilejem dziwnym, gdyby sądy nie mo- 


ely rozpoznawąć zbrodni, popełnionych % | 


izbe Gmin“ i że „przywileje parlamentar- 
në nie odmosza się do zbrodni pospolitych, 
ale’ żaden” czlonek parlamentu nie może 
byé karnie ścigany za to, co powiedział w 
czasie posiedzenia parlamentu". 

Sedzia jednakowoż odrzucił skargę, sto: 
jąc na stanowisku, że „Komitet kuchenny“ 
Izby, który zadecydował o sprzedaży alko- 
holu, ustanowiony został przez rezolucję 
Izby i że sprawa ta mogłaby być jedynie 
rozpoznawana orzecznictwem sądu najwy2- 
szego. ; 

D Herbert nie dal za wygraną i zapowie- 
dział, iż istotnie zwróci się dalej z tym pro- 
blemem do „High Court“, Tak więc zasad- 
mieza kwestja mie została zasadniezo roz- 


wne, ale my w Anglji znamy oddawna 
te natsroje. Nasi Turpin i Sheppard byli 
bezczelnymi i zimnymi łotrami, ale 
dla tych, którzy nie spotkali ich na 
swej drodze uchodzili za „byczych chlo- 
pów“ i legenda o nich trwa po dziś 
dzień. 

Te same tendencje widzimy dzisiaj i 
to nie: tylko w Ameryce, Skoro gang- 
ster stał sie osobą międzynarodowego 
romantyzmu — to wyrzuty, że-do tego 
doszło — musi sobie czynić cały świat. 
Film, który: właśnie obeenie ma być 
wykonay w Hollywood, a którego 
przedmiothem będzie „Karjera Dillin- 
gera“, przeznaczony jest nie tylko do 
użytku amerykańskiego. 

Te rozważania majpowazniejszej gazety 
amgielskiej — a bodajżę także światowej — 
wydają: nam się szczególnie aktualne w od: | 
niesieniu do Polski. I my Polacy pamięta: 
my próby. otaczania ninibem „bohaterskie: 
go romantyzmu” zwykłych .rzezimieszków 
i pospolitych zbrodniarzy. I pamiętamy 
jeszczę rzecz jedną: hipokryzję. pewnych 
kół.. namaszczoną zawiścią konkurencyjna, 
ktróa „romantynkę* bandytyzmu chce wy- 
zyskać przeciw prasie i wydawnictwom,. 

Otóż w Anglji taki punkt widzenia i ta 


kie argumenty spotkalyby się o głośnym | 


śmiechem. Bo przecież nie gdzieindziej, jak 
tutaj w. Anglji znajduję się ojczyzna lite 
ratury kryminalnej w 
słowa znaczeniu — a ilość tygodników zaj: 
mujących się sprawami kryminalistyki 


nowakzesnem - temo | 


jest wcale. poważna. Dlatego też nawet nai 


większy. demagog nie zdobyłby się aw pros! 


SŁOŃCE, MORZE, OBCE KRAJE 


WYCIECZKI MORSKIE 


LINJI GDYNIA-AMERYKA: 


do Kopenhagi 1 Sztokholmu 


19 maja 
28 maja do Leningradu 
6 czerwca do Visby i Sztoki 
13 czerwca do Kopenhagi 
19 czerwca do Sztokholmu 


26 czerwca do Rygi, Tollina i Helsinki 


bę straszenia.. kumoszek z Londynu „szko- 
dliwoseia“ pałstomy Sherlock Holmesów ete, 


Rewizie. 


Skoro już jesteśmy przy sprawach, zwią 
zanych z policją, to należy też poznać pro- 
jekt ustawy, który poruszył żywo opinję 
publiczną Anglji. Oto wniesiono projekt 


ustawy, przewidujący ni mniej ni więcej, | 


jakstylko, że policja na podstawie nakazu 
sedziego, który. zawiera tylko- określenie 
miejsca, a nie konkretyzuje osoby, ezasu 
powodu — ma prawo dokonać rewizji w 
każdem mieszkaniu prywatnem. Ustawa ta 
tłumaczona ' jest koniecznością : ochrony 
wojska przód rozkładową agitacją: komu- 
nistów. 

Staroangielskiemu przyslowiu „My ho- 
me is my castle“ (Mój dom jest moją twier- 
dzą) — grozi.. nieaktualność, tem bardziej, 
że ustawa ta przeszła większością głosów 
w Izbie gmin, a obecnie znajduje się w ko- 
misjach, gdzie wprawdzie pod naciskiem 
opinji przeprowadza się pewne retusze, 
które jednak nie zmieniają istoty: rzeezy. 


Oto kilka spraw z ostatnich -dni. które 
przedstawiają specjalną emocję dla spole- 
czeństwa angielskiego, a: zarazem udawa- 
dniaja nam, Ze’zycie ludności angielskiej 
idzie swoim toreni ji żę: wszelkie „wielkie 
kłopoty* europejskie i światowe, niepoko- 
face Sir John Simona, nie zawsze wzrusza- 
ją jego współobywateli „z ulicy", którzy 
nadal żyją: w splendit isolation we 
We. wspani 1 odosobnieniu Hi 
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| kaman LUD 
= 182131383 9 mec mm: 


Wiley Post otrzymał złoty medal, 


W r. 1933 dokonał słynny amerykański lotnik Wis 
ley Post przelotu dokoła świata, Rekordowy ten 
czyn lotniczy został obecnie nagrodzony złotym 
medalem, który nadało lotnikowi Międzynarodowe 
Stowarzyszenie Aeronantyczne. Jest to najwyższe 
międzynar. odznaczenie lotnicze. 
ed 
pow 


terynaryjnej. — To też ciąży na nim oho: 
wiązek stworzenia takich warunków, przy 
których rolnik mógłby otrzymać tanią j ra- 
cjonalnie zorganizowaną pomoce lekarsko- 
weterynaryjną, 2 
Ostatniemi czasy samorząd zorganizował 
sieć przychodni j leeznie lekarsko-wetery- 
naryjnych, gdzie samorządowi lekarze we- 
terynarji udzielaja fachowej pomocy cho- 
rym zwierzętom za niskiemi opłatami, któ- 
re umożliwiają korzystanie z tych urządzeń 


ij szerokim rzeszom rolników. 


W celu racjonalizacji tej pomocy zało- 
żono przy ambulatorjach apteczki. lekar: 
skie, znajdujące się pod bezpośrednią opie- 
ką i odpowiedzialnością samorządowych 
lekarzy wet., którzy za cenę własnych ko- 
sztów stosują lekarstwa na miejscu, lub 
wydają na ręce właścicielowi zwierzęcia, 
pouczając, w jaki sposób należy je stoso- 
wać poza przychodnią. d 

Pomoc lekarsko-weterynaryjna; udzielana 
przy. przychodniach wet. jest dla rolnika 
dosłępna, bo jest przedewszystkiem tamia, 
gdyż lekarstwo wydaje się po cenie wła- 
snych kosztów. Ten sam Środek leczniczy 
w aptece kosztowałby rolnika o 300-—50075 
drożej, Samorząd nie czerpie z tego tytu- 
łu żadnego zysku, przeciwnie, utrzymuje 
ambulatorja i lecznice weterynaryjne 1 ca- 
ły personal fachowy dla dobra publiezne- 

o, dokładając rok rocznie do budżetu tych 
instytucyj znaczne sumy. 

Poza tem, przychodnie lekarsko-weteryna- 
ryjne mogą wydawać środki weterynaryj- 
ne po takiej cenie jeszczę i z tego powodu, 
że "habywając je Wprost z hurtowni lub 
iwytwórni-—- jeżeli idzie o rozmaite injek- 
cfe, Surowied lub specyfiki weterynaryj- 
|ne — po niskich cenach, omijając drogie 
pośrednietwo aptel które zresztą owych. 
Srodków wet jnych same nie wy: 
twarzają, nabywając je z tychże samych 
źródeł, gdzie i ambulatorja weterynaryjne. 

W dobie niepomyślnej sytuacji gospo- 
darczej, kiedy ceny zbóż i innych produk- 
tów rolnych, jak również i inwentarza ży” 
wego katastrofalnie spadły — tania pomoc 
lekarsko weterynayrjna, tani środek wete- 
rynaryjny — odgrywają ważną rolę w go- 
spodarstwach małorolnych, a szczególnie 
na k ch wschodnich. 

. Z tego też powodu samorząd, uwzględnia- 
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„Basler Nachrichten“ organ szwajcar- 
| skiego mieszczaństwa w artykule pod takim 
tytułem pisze: 

Czy zastanowił się już ktoś nad niebywa- 
| lym faktem, że gdy z jednej strony ludzie 
i gina z głodu, z drugiej strony niszczy sie 
| bezmyślnie niezmierne ilości artykułów spo- 
żywczych, ponieważ płacone za nie ceny są 
zbyt niskie. 

Zajął się tem szaleństwem obecnie komi: 
| tet dla łagodzenia nedzy światowej, oglo- 
siwszy za rok ubiegły statystykę. Według 
niej w 1933 r. na świecie zgine'o z głodu ok. 
2,400.000 ludzi, zaś ze strachu przed taką 
śmiercią odebrało sobie życie 1,200.000 ludzi. 
W tym samym czasie na tym samym glo- 
bie ziemskim, celem „stabilizacji cen”, zni- 
szezono ilość artykułów spożywczych, któ» 
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wu wystarezyla na wyzywienie miljonów 
udzi. 

W ten szaleńczy Sposób Spalono: 568.000 
wagonów zboża, 144.000 wagonów ryżu, 267 
tysiecy worków kawy, 2,560.000 kg. cukru. 
Oprócz tego zaś ,zuzytkowano* na opał 432 
tysiące wagonów zboża. Miesa znowuż zni- 
szczono w konserwach 560.000 kg. a w sta- 
nie świeżym 1.450.000 kg. 


Według obliczeń wspomnianego Komite, 
tu, który ogłosił te grozą przejmującą sta- 
tystykę szaleństwa gospodarczego, znisz- 
czona ilość artykułów spożywczych wystar- 
czyłaby na uratowanie 70 proc. ludzi, któ- 
rzy zginęli śmiercią głodową, Szał ten nie 
ogarnął jednak bynajmniej tylko Amery- 
ki lub Indyj, lecz także Europe środkową. 
W szczególności na Morawach przybrał po- 
tworne rozmiarv, 


Y. 


NINO CR Fasc PORZ 


Droe [Y POW t z "m 


Turniej lotniczy. 
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„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 255. Piątek, 14 września 1934 


Senat dalej demaskuje rekinów Z Wallstreet, ` 


Niesłychany system Anis światowego. 


Waszy nia. (Tel. wł.) Komisja 
senatu zajmujaca zbadaniem 
| stosunków w amerykańskim RS zbroje. 
niowym, i angielsko-ame 
rykańskiemi dostawami łodzi podwodnych do 
państw południowo-amerykańskich, I j 
na jaw skandaliczne fak- 
misje wojskowe w pań 
| stwach stały na 
jusługach amerykańskiego koncernu zhrojenio- 
|wego American Electric Boat Company i an. 
gielskiego Vickers Armstrong. M. i 
no, że Electric Boat Comp. synowi ówczesnego 
| dyktatora Peru Leguii, Juanowi Leguia, placi- 
ło olbrzymie jako łapówkę, celem 
nienia rządu peruwjańskiego — mimo ni 
kupienia prze 
przyzna 


Ston, 6 wrz 


związkowego sie 


zajnowala wczoraj 


sposobności wyszły 
ty, 


że amerykańskie 


południowo-amt 


ry kańskich 
stwierdz9 


Ly, 
Ski)” 


sumy, 
chanego zadłużenia do za 
rzałych łodzi podwodnych, 
wartościowych koncesyj naft | 
skim koncernom naftowym j linjom okrętowym, 
aby w ten kredyt Peru, Cí 


wysokości 


oraz 
ych amery 


sposób wzmocnić 


lem podjęcia nowej pożyczki m 


miljonów dolarów na wydatki zbrojeniowe. 
zgóry 
ska została wepchnięta publiczności przez ban- 
ki amerykańskie, Za 
Leguia 450.000. dolarów, 
| komisyjnych .: 


NOŻYCZKI 


tytułem 


d Dochodzenie w 
przez długie 
Dalej 


zapłaciło 


Clement. 
firmy 
Boat 


yka zało, Ze 
lata byt 


stwierdzono. 


syn 
agentem 
El 


ceaua 
Vickers, 
Comp. 


etrie 
luksusową podróż do Europy żenie i sy: 


nowi amerykańskiego kapitana Howego, 


jo ,UCIECHA" Starowiślna 16. 


nego największy film świata 
dla miljonów 


Reżyserował: 
Viktor 


według Victora Hugo. 


Raymond Bernard. Muzyka: 


Honneger. 


ss Vanel, Henri Kraus, Florelle 


dżwiękowa. 
początek o godzinie 4'45, 7 i 915 
ag Ee 


już bezwartościowa pożyczka peruw jań. | 


czesnego szefa misji marynark woje 
Stanów Zjednoczonych w Peru. " 
szych rewelacyj komisji na wzmiankę zash 
ja jeszcze następujące fakty: Agent 
ski Electric Boat Comp. miał zostać peruwjań 
skim delegatem na konferencję rozbrojeniową 
specjalnie w tym celu, aby paraliżować wysiłki 
zmierzające do ograniczeń dotyczących łodzi 
podwodnych, do czego jednak już nie ; 
ponieważ tymczasem upadła dyktatura Leguii. 
— Rewolucja boliwijska w r. 1920 była 
sowana przez koncerny zbrojeniowe. Kon- 
cerny ten skołniły też kolejno Peru j Ch 
do zakupienia po 6 łodzi podwodnych a Ko 
lumbje do nabycia 2 kanonierek rzecznych. 


Gel 


wie lu 


peruwjań- 


dos 


finan- 


Sowiety spłacą 
tylko jeżeli otrzy 


Berlin, 6, września (PAT). Niem. biuro 
inform. donosi z Moskwy, że rosyjsko-ame- 
rykańskie rokowania w sprawie długów zo- 
stały oficjalnie podjęte. Ambasador sowiec- 
ki Trojanowski przedłożył nowe propozycje 


‘Ldecydowana postawa 


w obronie rządu 


Paryż, 6 września. Rada naczelna fede 
racji republikańskiej obradowała 
pod przewodnictwem min. 


wą 


wczoraj 
Marina nad spra- 
do kantonal- 


przygotowania wyborów 


nych. Postanowiono, iż je departamen 
talne wyznaczą kandydatów partji ze swych 
szeregów lub też w pewnych wypadkach po 
pierać będą innych kandydatów, 
runkiem jednak, że opowiedzą się oni za 


rządem jedności narodowej, n 


pod wa 


pnie oma 
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| Wszelkie 
| przybory szkolne |. 


poleca: 


i galanterii 


Michał Słomiany |: 


Sądu grodzkiego w 


Komornik 
Krakowie 


Rewiru IX. 


ul. Karmelicka 27. 
N | dnia 5, 
Sklad papieru | Syn. IX. Km. 2621/34, 


wrzesnia 1934, 


Komomik Sadı 


wiru IX. ulica Karmelic 


34 oglasza, Ze na pub 


KRAKOWSKI 


Kraków, 
ul. Sławkowska 24, 


dniu 


sprzedane zosta 


no Petroff, 


sr | 

Absolwentka Gimnazjum, 

pisząca na maszynie, 

prosi o jaką kolwiek 

pracę. — Zgłoszenia 

do Adm. „Głosu Nar.“ 
pod 24-0 


12 września 1934 


tarze srebrne, wazy chiński 


ki srebrne i t. p. 


Komornik Ss 


S. G 


Kraków, Ale! 


o godzinie 11 ej przed. | 


„yna do szy 


przyimul 
Fachowa obsi 


Kosztorysyi porada b 


15 złoży 


idu srodzkiegt! 


Bronistaw Schweriner. 


Złóż sk kładkę 
na powodzian! | 


try czr 
stałego. 
do sprzedania 


Jesu Narodu". 


Nowość! 
Po raz pierwszy ukazaj 


„Żywot św. Fran 


przez X. 


Dzieło obejmujące dwa tomy pieknegt 
oraz 18 ilustracyj z oryginalnych 
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